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R O Z M A l  T  O Ś C I .

W Sobotę. N r0’ 20* 19. Lutego j§so

D o  P r z y j a c i e l a  w c z a s  i e i e g o  
n i e b y t n o s c i .

Gdziekolwiek rzucę e-kiern cały świat ponury 
Przyiemny lazur czarne zasępiaią chmury, 
Wszystko niestety, w smutku okrutnym się liurzy 
Grzmot "po grzmocie n.staje 1 burza po burzy. 
Ta posępność przyiemns uczuciom mey doszy : 
Gdym pogrążony w srogiey p o  tobie katussy^ 
Móglżebym znieść o nieba ! spohoyność i ciszę 
Ilaozey wylatujące nieshay gromy słyszę, 
Niech przerażaią wszystkich warczące ich tony, 
Tak, niechay każdy cierpi,  kiedy ja zmartwiony. 
Przyiacielu,  bez ciebie niczetn mi świat cały 
Rleant, w źródle mądrości wieczney szuka chwały 
Dorant,  zaseła rytmy potomnych pamojoi 
Lecz  moja Muza skromna,tobie wiersż i  świeci; 
Tobą móy wieszczy zapał zaięty jedynie,
W  k lereykolwiek niestety błąkaz się krainie 
Gdzie jesteś przyiacielu.  ja zawsze przy tobie. 
Nigdy  cię nie zapomuę,«avi2t r roPi/
T e  dęby ,  pod ktoremi siadaliśmy razem 
Naszey czystey przyiazni żywym są obrazem. 
Razem nam prząść zaczęła parka życia przędzę 
W e sp ó ł  zńosieiny szczęście,  l ecz  wespół i nędzę 
Razem się los nam sroży , razem się nśmicha 
P łacz i słodycz z jednego piieiny kielicha 
Aprzy iazń  nam niezczęścia nagradza sowicie.  
Obyśmy w jedney dobie zakończyli  zyćie 1 
Ale przebóg co mowie 1 ty żyi iak naydlnżey, 
Błąkay się przez wiek cały po życia . podróży 
Bądź przyiacielu drogi  świadkiem przy mym 

zgonie
Ach jak umierać słodko na przryiacioł ł o n i e    .
Le cz  kiedyż przyiacielu zobaczę się z tobą 
Kiedyż się mogę z smutną- pożegnać żałobą
Ach może n i g d y  Patrtay z Jednego siedliska

Para głucho mruczących strumyków wytryska 
A  przedzieleni  z sobą kwiecistą doliną 
W  żałosnym rozłaczeuiu wotnem bngiem płyną,  
"Wtak niesczęsl iwym stanienie ich n i ez t ch w y ca  
Ni promyk znnrzonego w ich łonie Xięży,ca 
Ni  ta zielona trawm rosnąca na brzegu 
Ni  hożych Nimf  powaby,  Nimf  bielszych od 

śniegu
Których twolrżliwe kroki;,, których wżroh nie 

śmiały

Gdy w hrzyształowych źródłach swe członki  
kąpały

A l e  wkrótce czas przyidzie ga'y wyparte z ł o ża  
Połączą się w odmętach bezdennego  morza  
Tania ich nadzieja wiecznie spełnioną zpzt.nne 
Tam podwoią swe czuc ia ,  podwoia kochanie,  
Lecz  my się jeszcze przebóg zalfwamy t.rami 
Oby się !qj okrutny zl itewał  nad nami.

St. J  . . .  hi

W  e n e  c y  i a.
{ Pitfzzrc i  R a silica  d i San M arco. )

Powolnym biegiem płynął  okręt poczto
wy ( C o rrid a )  rzeką B r e n t a i kołysaiąc zbl i żał  
*ię co chwila do L a g u n  ó w. *) Już szarzało na 
wsoLodzie, a chłodny wiatr iesienny szumiał nad 
okrętem. Drzymaiąc siedziałem przy butelce 
Wit.! V- ka iucre , t a c c : U watsysza po
dróży łączyli  mooue wfnrapatiie tło moich mar
zeń, które mnie co raz bardz ie j  zaymewały,  
W  tym sterpik krzyknąwszy przeraźl iwym gło- 
sem : S i veda V en ezia  odpędził  od nas tego 
bożka rozsiewającego maki.

W  tern przedzieraiąc się przez rannę po- 
mrohę wzoiesło się z błyszczących L a g u  n ó w 
to morskie miasto. W  e n e o y i-a u ważana w 
pierwszey zorzy poranka od Fusyny sprawia 
zachwycający widok. L ecz  ponieważ na tyig 
ówiecie niema radości, Rtórąby przykońcu smu
tek nie zatrnł ,  i my podobnego doświadcza
liśmy losu , będąc z tego poetycznego z#»- 
chwycenia,  wktóre nas w prawiło ukazania 
się tego pysznego miasta,  nieoo prozaicznym 
sposebeia o c u c e n i , gdy n»s odwiedził  bat 

-slrsżników. ( Donanierów. ) J  tu także ith 
w innych moich podróżach nrałem szczęście 
bydź poczytany odtych szanownych Jchmo- 
sciów za podróżującego rzemieślniczka.  Po  
scisłym przeglądaniu odpłynęli  od nas , mor
skie bałwany unosiły nasz okręt n# swoim

* )  L a g u n y  ( l a g u n e s ) Jeziora w  Ogólności, fu  
w ła śc iw ie  k a n a ły  n a -k tó ry ch  stoi W e n s c y i a ,
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grzbiecie ku «ki«stu., -gJtiaśmy -w R e g i  u a 
•d' J n g hi  11 e r r« wysieeli .

Zaczynam moie o W e n e c y i  poztrzeźe- 
oia  oti opisu placu S.  M a r k a ,  i a h ■> od ognis
ka nowego  i cudownego swiatA, który tu mie
szkałCs  sutego  lada otacza,  kroć razy mówio. 
no o W e n e c y i  Krof razy opisy wauo W  e n e- 
c y i ę jednakże sądzę, iz o niey jeszcze wiele no
wego no w. edzieć można ; f  owtarzaiąi, nie kiedy 
zdania innych podróżnych zamiarem moiin 
iest wystawić mały obraz tego wszystkiego 
wtem znakomitym mieście,  co iest n-ybardziey 
godoem widzenia,  i który przynayinniey tę 
będ?!*-niał  zaletę, że zasadza się na niezawo
dność. pochodzacey z przekonania naoczne- 
go.

P lac S. M i r k a  iest istotnie naypięk- 
nieyszym mieyscein pnhlicznem,  który do
tąd widziałem , a podłHg iediiozgoMiiego zda
nia wszystkich oświeconych i' posiadających 
nauki podróżnych iedynvm w E  u r o p i e \  że
by iego widoku w caley nżywac okazeiośoi 
trzeba stanąć n podnóżka średniego z trzeob 
wielkich masztów zatkniętych przed B a s i l i 
ca  d i  S a n  M a r c o .  * )  Wtedy '  po prawej  
ręce widziemy wieża zegarową ( Torre dei 
O r o lo g io )  i dawny pałac Prokuratorów ( Pro- 
curatie vecchie ) ; po le we y  ręce dzwonnicę 
i n o r y  pałac Proknrątorów ( Procnratie nao- 
ve  ~) ; z przodu zas postrzegamy ciąg dalszy 
obudwóch Prokuratorskich pa łaców,  które etę 
stykaią z  bodową kościoła Sam G e m i m i a -  
n o zburzonego przez Francuzów.

Tym sposobem .egiądainy tę wspaniałą 
przestrzeń napełnioną rozliczną m i e e e a D i n ą ,  

Mierząc długość rynki? S, M a r k a  naliczyłem 
kroków 3 6 , zacząwszy od B a s i J i - o a  d i  S a n  
M i ' c o  aż do Geminiano. W sz er z  zawiera 
w sobie k r o k ó w  167. Możnasię domyśleć iak 
wspaniały widok przedstawia plac szeroki oto
czony marinnrowemi nałaoami, gdyż ałaoe P ió  
kuratorów są także z Jstryiskiegu iaarmqya.

Cały ten obwód kończy s ię od wscho- 
dniey strony na kościele B a s i  l i  c a  d i  B a n  
M a r c o  wyniesionym od roku >807 na kate
drę. Do  tego be wiem rckn miał Patryiarcba 
swoią stolicę w Kościele S a n  P i ę t r o  d i  
S a n  C a s t e l l o ,  znaydaiącym się na wscho- 
dniey stronie miasta, Okszało.ó t e j  bnaowy 
iest nie do uwierzenia.  Wew nąt rz  i zewnątrz 
nio nie doztrzega oko ludzkie oprócz

* ) Postaw iono ie w roku 1505 iak świadczy napis ziiay- 
duiący ‘ się ■■ na| iednym z środkowych. Opus 
Aleiandri Lecpardi Anno liai M D V  mensi 
Aug.

złota , marmuru i mozaikowey roboty Kiedy 
zachodzącego '< słońca promienie ozłacaią 
szczyiy  tego kościoła, wtedy nio porównać 
nie inożna w ,t/m zachwycającym widokiem. 
L ecz  przewyższałoby to zakrys tego pisma 
gdybym przy opisaniu'  Kościoła S. M a r k a  
wchodzi ł  w drobnostki- Gdsełam niewiads- 
mych do dzieł  Maiera,  Moschiniego i Cyco- 
gnaia , ohcg ograni-czyc się i w k.ótkim rysie 
tytko to, co nay ważnieysre opisać. Front kościo
ła , od placu S. Marka ma pięć łnków i tyleż 
bram. Nad tymi wznosi  się galaryia,  na ktorey 
zdowu pięć łnhów stoi inijących Gocką kończa- 
tość,_w górze każdy z ty eh łuków ozdobiony iest 
statuą. Nad temi wznoszą kopały.,  pięć ich 
naliczyłem , składaią wyobrażenie Krzyża S. na 
całym kościele nie zobaczysz drzewa,  wszyst
ko iest od bronzo, marinom i mozaiki. Słnpy  
na których się te pięć łuków wspieraią., są z, 
¥  e r d e  A n t i c o ,  z Porfiru z Serpentyno , z  
Granitu i z Afrykańskiego i Greckiego Marmu
r/n; wszystkich słupów iest 208. Statuy, z  
których naymnicysz* ga jąca  osem stóp dłu- 
guści  przedstawia świętego Marka, równie iest 
.z marmuru., kolosalny l e w  z napisem P a r  
t i h i  M a r 0^ K va u g e l i s  t e m e u s  z w p ł a 
canego. brou*u Kopuły pokryte o ło wi em ,  «. 
przedziały znaydniące się pc między niemi 
ozdohioue mozaiką.  Lecz  kto chce bydź u- 
wiadomicuy c i ch  znaczeniu i wartości nieoh 
przeglądnie M a i e r a  i M o  s z y n  i e g o .  Ostat
n i  nawet podai-e wszystkie napisy.

:( D okończenie nastąpi f

D z i  e n u  i k  P o d r ó ż y .

Józefa S ęko w skieg o , z  W iLia przez Odes
se do Stam bułu.

( C iąg dalszy. )

O s t r ó g ,  miasto dosyć handlować,,  o- 
prócz s k l e p ó w,  l iczy  kilkunastu znacznych 
kapców,  a ci wszyscy są żydzi.  'W  ogólności  
cały haudel  i wszystkie prawie rzemiosła zo-  
staia w ręku żydów , którzy w tycb itronach 
są daleko zachwalsi  niż w  L i t w i e .  Kowale 
nawet , ślósarze ' stolarze >są żydzi.  T o  zo 
stawienie im samym wyłącznie pr zemysłn , 
wielką klęskie z.>aaie temu kraic w;. Właściciele 
zaś ziemscy i kabały ncii miężaią ich bez  miłosier
dzia. żyd ubogi , który od swey osoby za
płacić  musi piętnaście rubli na podnszne, pół
tora na drogi ,  połtrzeoia na kominissyią , i ty
leż podatku do kahałn na opłatę podusznego 
za żydów zmarłych lub wy iz ł y th  na żebrani*



« ę ,  nadto iethcże życie  *woie bardzo drogo 
prowadzi.  .Dq hrobki kahalney p łac i :  od za
bicia woła  złotych piędzies ią t, od krowy trzy 
d z i e ś c i , od owcy cz tery ,  od indyka złoty ie- 
den , i t. d. Tyin , którzy nie mogą się opła
cić ka batowi , starszyzna wyymuie zimą drzwi 
i  okna,  i mrozi dopóty,  aż ostatni sprzęt 
przedawszy niści nakazany pobor,  Ztąd po
chodzi , iż wszelkie przerobione łab  sprowa
dzone pł ody ,  są niezmiernie drogie, ' 'Chociaż 
korzec żyta był  teraz w Ostroga po złotych 
■dziesięć, a pszeni-cy po szesnaście;  unt ied- 
aak grubego cbleba kosztnie cztery grosze na 
-srebro ; fant cakra złotych t rzy ,  groszy dzie
sięć  ; funt kawy złotych cz tery ,  gros»y dwa
dzieścia;  masła faske szzśoiogaroowa złotyuh 
sześćdziesiąt ( b o  żydzi  traymaią pakta), i t .  d.

Obywatele a raccey żydzi  handel nay- 
większy prowadzą . żytem , pszenicą , prasom,  
■drzewem, potażom, i t. d. Mało dostatuicn 
nawet Szlachty miewa wfasue wiciny. Tra_ 
no oszacować handel Wołynia  '■ te iednak po
strzegać można , że  iest wcale mały,  « ra- 
czey nardzo małe dla tey Prowinpyi  przynosi  
korzyści.  Niedostatek Łiipełuy drog wodnych, 
niewihdomośó mieszkańców, starym rylkó to
rem chodzić naw yk łyc h, i wyłączne zaprze
danie handlu parorzytnetnn po koleni a ,  w y 
dzierała tey ^rowincy i  większą pono wę zysków, 
które i nmo przyrodzenie w  żyznych iey gran
tach założyło.  D  w .  Sd porty ,  do których W o- 
ł y ń  wysyła swe płody.. O d e s s a  odległa o 
mil s iedmdziesiąt , przedzielona stepami,  i d o  
którey po  naygorszey w świecie drodze cz ę- '  
stokroć jechać wypada;  i G d a ń s k . ,  oraz 
niektóre miasta nad brzegami W i s ł y  i  INnr- 
»  y położone.  Kupcy W oł y ńs cy  lądem aż do 
B  o g o  wszystko dostawiać muszą,  a stamtąd 
idą statki na N a r w ę  i W i s ł ę .  W i e l e  zbo
ża  , a mianowicie proso icz ie  zimową drogi 
do W a r s z a w y i  Xięsi  wa Poznańskiego : drze
w o  do nadgranicznych miast Auitryackich,  i t. 
d. Niedoskonaloire sposoby przewożenia , w i 
ciny , które częstokroć sto nędznych wieśnia
ków wyoiszczonemi piersiami ciągnąć m u si , i 
szkody z Jadowego przewozu wynikające,  po- 
żeraią po łowę przyuayinniey zyska.  Knpoy i 
obywatele nie wiedzą nawet w  ogólności  , że  
są na święcie parowe statki , a ci którzy o 
tera słyszeli  , .naymnięyszegc o wielkości  po
żytków z tego wynalazku nie maią wyobraże
nia. Statek parowy , który tyle kosztów prze
wozu  oszczędza , mógłby dwa razy iednego 
lata powrócić zs  -G d « ń s k i  , k iedy  wici.na, 
kiIkudziesjąt  Indzi do prowadzenia 's ieb ie  po- 
trzebniąca,  raz tylko s r h o d u ć  może.  S"kod ,

które przez to W  r, ł y n ,  oddaion/ od tnJeyse 
po rto wy ch ,  ponosi , dosyć iest świeży przy
toczyć przykład.  W  reku . pi zesz
ł y m , poęlłttg zeznania kap ców Ostrogskich,  
korzec pszenicy kosztował  im po złotych dwa,  
dziesciz t rz y ;  wrzypro wadzi wszy zaś ią de 
Gdańska, znaleźli  port za wa lor j  zbożem z 
pobliższych P r o w i n c y y ,  i korzec po złotych 
dwadzieścia lab 'dwadzieścia iedea^ sprzedać 
mu sie l i : a nadto,  sparzywszy w d łngiey dro
dze przeszło cimdz'esi?t  tysięcy czetwiert i ,  
znaleźli  się w ostateczności zgodzenia się na 
■cenę po złotyzh szesnaście,  siedmaaście lub 
ośmnaście -od korca. O Odessie,  do którey 
handel  z W oł y ni a  iest trudny i  nie wi e l k i ,  
dosyć powiedz ieć ,  że kiedy w roRu- przesz
łym na aiieyaco, korzec pszenicy p i e r w s z e j  
dobroci  kosztował  od dwódziestn trzoch do 
d wódziesta sześciu złotych ; na tenrzas w O-  
dessie, za czetwiert  ( 2  koroe)  pła cono od 
dwódziestn ośmiu do trzydziesta dwóch rubli 
assygnacyynych. Dzisiay w Ostrogu,  korzec 
żyta feosztaie złotych piętnaście,  pszenicy  od 
dwodziestu do dwódziesta dwóob, w Odessie 
z«ś znalazłem czetwiert  pszenicy p ierwszej  
debroęi pa rńbli  i ssygnacyynych od dwónas- 
tn do szesnasta,  a żyta,  którego .w cym por
cie wcale prawie na handel  nie kapuią ,  c z e 
rwiert po rnbl i  assys nacyynych sześć do dzie
sięciu.

PrzetUż ,  1  którey ta Prowinnyia Jakikol
wiek Dezpośredni zysk odnosi ,  są podrady 
dl* woyska, a te pospolicie obeymuią nawet 
przedmioty niewchodzące do handlu wy wo 
zo w e g o ,  i ak ot o , o w ie s ,  s iano,  i t. d. I)aw- 
n i e y ,  żydzi, i większe dwory zwykły  by ły  
zawsze znaczną część żyta przepalać na wód
kę ,  którą prowadzono do Litwy*. Można czę
sto i teraz spolyhać fury ciągnione dwiema 
parami w o ł ó w ,  z pipami goTzałki,  Jstórą róż- 
p e p i  traktauąj do L i twy  wloką.  Od nieiakiegti  
iednak czasu zaprowadza s<ę tu chwalebny 
Litewski  z w y c z i y ,  rozdawania wódki  na szyn
ki  ustanów »ne po wioskach. C o m a m  w i e ź ć  
w ó d k ę  d o  m i a s t a  j a k i e g o ,  mówił  mi 
ieden obywatel  w Starym - Konstjntjaiowie , 
n i e c h  mi  i ą l e p  i e y  w ł a ś n i  m o i  c h ł o 
p i  w y p i j ę .  ( ! )  Dodał ieszcze tę u w a g ę ,  iż 
czyni  przez to i sobie dobrze i łaskę dla 
ch łopów:  bo przedaie w swycb szynkarh
wódkę Jepiey ( p o  złotych c z t e r y ) ,  niżby  ją 
pr/.odnł gdz ie  w mieście,  a ch ł op om ,w ołó w , 
ani., koni nie męczy.  Wy borne  dobroJziey-  
st^o!  D w or y  niektóre ,  co lat przeszłych 
pritedawały ( ż y d o m )  po dwadzieścia tysięcy 
czetwiarti  z b o ż a ,  teraz ustano wiły szynki p a  
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swych włościach i  «ałe zboże  przepalaią na 
wódkę. Ztąd też 3 przemysł  browarny szcze
gólnym ie.st, na wydoskonalenie którego nie- 
żałuią znacznych kapitałów. nakładanych 
przez pośrednictwo żydów,  którzy tu sami 
tylko ,  do wszelkiey potrzeby i us ł bg i , znani 
są rzemieślnicy i technologowie.

Jest 'tu inny ieszcze redzay h a nd lu , któ
ry poznać na le ży ,  bo tea czyni prawdziwy 
zaszczyt przemyślności  inieszkjńców Oprócz 
frymarku maiatkam: żiemskiemi , lak pospo
l itego w kraiach Litewskich , gdz ie  obywatel  
na?częściey*Łie kupnie z iemi ,  ażeby i,l opra
wi a ł ,  l e c z ,  ażeby wydarłszy >o można od 
chł op ów ,  przedał  ią z zarobkiem drugiemu 
na tak nazwanych k o n t r a k t a c h ;  niektórzy 
Jóiorą w arendę dobra,  i przenaymuią ie z 
zyskiem drugiemu: a wiełu z aostatnieyse/ch, 
kontraktuie ogólnie poczty i cd oey  lub dwóch 
Guber niy ,  dla.  tego ,  ażeby ie z odstępnem 
wypuścić żydom1, którzy ieszcze-raz ód siebie 
przeuaymaią poiedyńcze stacye uboższym 
lecz  obrotnym taHże- żydko-m, albo burłakom , 
k a c n p a m i  tu zwanym. Tacy  z ostatoiey 
ręki dzierżawcy ,  którym sięstacyie dosyó nie
korzystnie dostaiy,  utrzyniuią nayczęśoiey 
nędzne konie , i wszelkiewi  sposobami usiłuią- 
cokolwiek u przeieżdżaiących wyłudzić.  
W  wielu mieyscaeh Gube.rnii G r o iz i e ń s k i e y , 
a zacząwszy od N o  wo-gródft -a  aż do T  u l 
e ż y  n a ,  oprócz kilku stacyy,- wszędzie żydzi  
trzymają pocztę z drugiey,  a- niekiedy z trze* 
ciey ręki. Pominąwszy kilka stacyy od Tul- 
czyna do Ba|ty ,  zno wu się zaczynała ż y d o w 
skie poczty od Lipiecko aż do  T e  r a s  p o ł a  
O mil tylko trzynaście odległego  od O d e s s y .

W  Ośtrogu znalazłem doktora medycy
ny P.  Wołito winskiego , który < db-ywał na tr- 
hi w W i ln ie  potem pTzez rok praktykował* 
w W i łk o m i e r z n , i teraz zostaie w tych. stro
nach w prywatnych obowiązkach i z  tego Się 
nirzymn>e: inaczey b o w i e m , przy tak znacz
ne}’ różnicy ,  ia-ka we względzie cywjl izacyi  
międzą Litwą a Wołyniem zachodzi ,  nie iv:e- 
le tu wolne praktykowanie medyczne zaytno- 
wać może. Lud prosty i drobnieyszr Szlachta, 
ponnrzona w niewi a d o m o ś c i w  przypadkach 
cho roby ,  nis lekarza,  lecz baby umiejące- 
zamawiać,  stawiać na brzuchu garnki i robić 
troiankę z wódki . wzywać  ku pomocy z w y 
kli. Pfaywyraźnieyszą przyczyną tey widooz-  
ney ciemnoty ną W  o l y n - i u 1 i P o  d n i  u,  fest 
zbyt  mała szkół l i czba ,  gdz ieLy  rosnące po- 
noleuie czerpało prawdziwą oy wi-lizac-yią, i 
sś i idiy pożytęcznieysze o rzecz ach  wyobrażę*
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riia między terażnićyszóm poRu!eniem przez 
nie upowszechniać się mogły. Mieszczanie i  
dostatnieysi ch łopi ,  htórzyby łatwo dzieci  
swe oddali dc szkół  mieyscowych,  nie sa w  
stanie posyłania- ich m. naukę o mil 1»».  
dmeacia lub t rzydz ieści : a często wiadomość 
ich o bytoości  podobnych zak ładów,  t«h da
leko nie zac h o d zi ; nie rnaiąc zaś przed oczy
ma przykładu , n i u  są nawet ■ zdolni cznć po
trzebę ćwiczenia swoich dzieci  w naukach.

Nie mogę tu opuścić okoliczności,  o któ
r zy  mało zapewne w Li twie  wiadomo. Nie  
trzeba rozumieć,  Niż  tuteysze strony równie 
od Opatrzności  lak od wvższey  cywj li zacyi  
są zapomniane. Niebo  spóyrza-ło na te pro- 
wi i i cye,  i od lat kilku leczy .tu z pow-sze- 
chnyro oklaskiem, cudowny M i  c h a ł  ko.  M ie 
szka on w powiec ie  Machnowiechim Guber- 
nii  K . i o w s k i e y , i w M a c h n o w c - e  ma swoię 
aptekę ,"w którey się znaydnią : dobrze p ,ze-  
gniia po trucha, snszona pokrzjfy r., ziemia 
uretowa,  wódks ,  i tvm podobne wyprubowa-  
ne od Atuośhów i Angustyuhów lekarstw? 
Rrat iego , niejaki P.  Woyciecbowsfc i , . który 
się w W i ln i e  uczyć miał medycyny,  pisze dla 
niego recepty ,  i przy błogosławieństwie B o - '  
żem ,  uleczyl i  inż kilku ślepych i garbatych ,- 
mnóstwo waryiatów , Pań,,  Panów i ailachty , 
którym pomoe Iekarzów nlgi przynieść n ie  
mogła. Słyszałem od wielu , i e  f  quoinm ani
muj memińisse h o r r e t ! )  co rok ogromna li
czba tuteyszych dostatnich Ob yw ate l i ,  X i ę ż y  
i ludu prostego ,, ciągnie z rów nym. 2*pate<n> 
do M achnowki ,  iak Muzuimani dc M e k k i , *  
P an o w i e  natchnieni lekarze z ciemnoty mie
szkańców,  znaczny iuż zebrali  maiąiek,

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .  V

P i z y w ó i  i Wy w ó z ,  X a w j r  
L o n d y n i e .

D o  L o a d y n n ,  p r z y w i e z i o n o  w r.
*84'7 . 26456. b ec ze k ,  74466. bali R a w y ,  w  
r. 1818. beczek  35370. bali 4&975. a w  v
16*19. 25256. bec ze k ,  558oo. bal i;  z t e g »
w y w i e z i o n o  w r. 1817. 3 6 12.38. cetnarow,,  
vr r. 1818. 32i565.  cetnarojy,  a w r. .819^ 
do ostatniego Listopada 235687. centnarów,. 
Wrdz ie my że  tak p r z y w ó z  iak i  w y  w ó s  
zuinieyszał  s ię z  każdym rokiem.

Dii .  a 17 b m. dała P .  Ca  f a l  a n i  wśród: 
naywiększych  Oklasków pierwszy Koncert  w  
sali re dutowey,  na którym znrydowaln się. 
blisko 1000-. widzów.

a, —■ Brwaicm J. P i i  l osu.


